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Ofenzywa gen. Perskinga, 
Wczorajszy wieczomy biuletyn niemiecki 
przyniósł wiadomość o nowej ożenzywio at- 
mii amerykańskiej i amerykańsko-ranca- 


~E ml zbrujnych. Krótkie słowa komani- 


kata stwierdzają, że atak wymiezony zo- 
stał za buk frontu między Mozą a Mozelą, 
frontu, który utrzymał się był bez zmian od 
«zasi pierwszej bitwy nad Marną w 1914 
roku. Jest to vatem południowa linia klina, 
którego nasade stanowi g jednej strony 
twierdza V erduń, z drugiej miasto Pont 
a Mousson, Głową klina jest fort francu- 
ski, 8t. Mihieł, pozostający dotąd w rẹ- 
ku niemieckim, oddałony od granicy lota- 
ryńskiej o 35 kilometrów, podczas gdy 
Pont a Mousson dzieli od tej granicy 
zaledwie 8 kilometrów. Przestrzeń zaś cało- 
go łuku południowego między obu miejsco- 
wościami wynosi w linii powietrznej 40 ki- 
łometrów. Atak kieruje się tu, jak widać na 
załączonej mapie, ku lotaryńskiej ziemi i ku 
leżącej dwie mile za granicą twierdzy Metz. 


„Z drugiej strony, jak stwierdza biuro | 
„Reutera* odcinek St Mthiet także jest | 


zaatakowany, a po obu stronach Niemey 
cofają się. Zaczem i linia łuku, biegnąca 
ku Verdun, jest w ogniu. 

Gdy więc po dojściu do lmit Zygfryda 
wojska marszałka Focha znalazły przed so- 


JERZY: TURNAU. 


* SĄSIEDZI 


Opowieść ziemiańska, 
(Ciąg dalszy). 
Spały z tymi wałkami tak dobrze, że gdy 


Mirta uchyliła zapuszczonej rolety, by spoj- 


rzeć na zegarek, dochodziła już dziewiąta 
nano, Zosia spała jeszcze w najlepsze, zakry- 
ta z głową, tylko pęk ciemnych włosów 
znaczył się na poduszce. Zaczęła się Maria 
cichutko ubierać; zaledwie zarzuciła poran- 
ną okrywkę, usłyszała na schodach rozpa- 
czliwe niemal wołanie Edzia: „Zosiul ach 
Zosiu!* Wołanie było tak głośne, że dole- 
ciało nawet do Zosi, która przez sen zaczę- 
ła się ruszać, aż łóżko skrzypnęło. 

Zlękła się Marta i choć w negliżu wysta- 
wiła głowę przez drzwi: 

— A co pań sobie życzy? 

— Czy Zosia śpi? 

— Śpi. Zaspałyśmy obie. 

— A, to fatalne! 

I zniknął z powrotem. Z daleka tylko do- 
latywały echa rozmowy nadjeżdżających na 


polowanie sąsiadów, i raz wraz turkot po- 
iazdóm Marta chaioła cia dnbudziA Zasi. Da- 
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rwę w walkach na szerokim froncie pd Y- 
pern.do Laon, rozpoczęła armia amery- 
kańska uderzenie na południowym krańcu 
zajętej ziemi francuskiej, kierując swe kroki 
ka politycznym granicom siem epor- 
nych. Clenzywę najnowszą sapowiadałe 
od niejakiego czasu krótkie komunikaty a- 
merykańskie o potyczkach na wyżynie Wo e- 
vrei odżyciu walk patrolowych na froncie 
Wogezów. 


KOMUNIKAT FRANCUSKI. 


Wiedeń, Komunikat francuski z dnia 10 
września po południu: Na wschód od kanału 
Orozat wzięli Francuzi Gibercourt i poczyni- 
li postępy w kierunku Hinaneourt i Essigny 
le grand. Na południe od Ailetty odrzucili 
Francuzi kolo Nanteuil la fosse dwa ataki. 
Wypady niemieckie w lesie argońskim i w 
Wogezach zostały odparte. 

10 września wieczorem: Między 
Sommą i Oisą mimo żywego oporu nieprzy- 
jaciela poczyniły wojska nasze  postęny, 
przeszły naprzód przez Hinancourt i odpar- 
ły w tył atak pod Essigny le grand. Wzd!uż 
drogi La Fere—St. Quentin rozwinęły się 
walki, Obsadziliśmy wieś Travecy. Na po- 
łudnie od Oisy odrzuciliśmy kilka kontrata- 
ków. W okolicy Laffaux i w Wogezach zła- 
mały się dwa niemieckie wypady. 


KOMUNIKAT ANGIELSKI. 


Wiedeń. Komunikat angielski z dnia 9 
września wieczorem mówi o zajęciu przez 
wojska angielskie pozycyi niemieckiej mię- 
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skie na grzbietach panujących nad Gouzeau- 
court i las Gouzeaucourt. Pozatem trwały 
walki na zachód od La Basse. 

Komunikat wieczorny z 9 wmześnia mó- 
wi o walkach w odcinkach koło Epehy, 


Za Granica, w Niemczech | Zio- j KZ 
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Wydanie eałodzienne 
a9 w okup. nmłemiockie] 


h 24 fen. 


Przedpłata zniżoni. 
auczycielstwa Ludowego 


rez Niemcy okupów, i. 
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przyjmuje się, — 
a. 


ne. W pełnem zaufaniu do każdego z was 
spodziewam się, że przyjdzie rozstrzygają- 
cy i korzystny obrót pomyślnego, waszym 
wysiłkiem, męstwem i zdecydowaniem stwo- 
rzonego położenia. 


Gouzeaucourt i na froncie nad Lys, gdzie | === > 
na zachód od Neuve Chapelle i Armentieres 
wojska ang ie poczyniły małe postępy. 


Na froncie panuje wielka niepogoda. wie 2 Su á 
edeń. Władywostoku 5 o 
KOMUNIKAT BELGIJSKI. Londynu: Nowy front rozszerzył Re 400 
™ Wiedeń. Komunikat belgijski z 8 wwześnia | mil i biegnie wzdłuż kolei syberyjskiej. Cze- 
powiada, że na drodze Steenstraete—Dix- |cho-Słowakom udało się zupełnie prze 
muiden na froncie 2000 metrów po przygo-j łamać linie nieprzyjacielskie. 
towaniu artyleryjskiem wdarły się wojska |Przywróciii znowu połączenie x Irku- 
beigijskie do przednich rowów niemieckich, |6 kiem. Nieprzyjaciel jest rozprószony. Od 
Pod. St. Julien wdarły się także wojska bel-| Władywostoku aż do Permu kolej 
gijskie do rowów niemieckich na głębokość |znajduje się w ich rękach. Zarząd kolei ob- 
5—600 metrów, wzięły 150 jeńców i 15 ka-|liął gen. Totame. 
rabinów maszynowych. Na północ od Kippa| Doniesienie „Reutera“ dodaje, że wskutek 
wzięły wojska belgijskie patrol niemiecki |powyższych wypadków bolszewicy w okoli- 
złożony z oficera i*2 żołnierzy. Pozatem na jcy Błagowieszczeńska odcięci są Od va- 
reszcie frontu mniejsza działalność arty- |© h o du. 


leryi. NABOKOW POSŁEM RZĄDU SYBERYL 


NA FRONCIE. Nab o kow, otrzymał od syberyjskiego mi- 
Berlin. „Localanzeiger* podaje wiado- misteryum spraw zagranicznych w Omsku 
mość z Genewy, że Clemenceau, który zwie- | *; : h 
dzał front koło Vauxaillon omal nienie telegraficzne w Byberyi zostało przy- 
przypłacił tego życiem. W pobiiżu jego padł | rócone. Depesza wuja. MaDozowe Aby, 
granat, który zabil na miejscu jednego z o- poinformował SIRMO stan R sku sę W 
ficerów, a kapitana strzelców, D usm eni- du angi elskiego = publicznej 
la, deputowanego izby posłów, poranił i po-| 781ędem Rosyii do poczynienia kro- 
zbawił życia. Clemenceau wyszedłprze-|KÓW by rząd angielski nawiązał = rządem 
cież cało z niebezpieczeństwa, (syberyjskim o fiey al n e stosunki, 


Zawieszenie broni w zimie? dir Buchanan o Rosyi. 
“u Te ky 

Wiedeń. Drogą na Berlin doncszą z Zu- dk ż: ek: I kw 48 e 
rychu: „Ziwcher Fost“ przynosi wiadomość j ran w riS = ya ia "rez 
z Hagi, że w kolach holenderskich panuje ie 3 E Ea e 
przekonanie, £ s ra dejseñen aim y i w Londynie o 
leży oczekiwać zawieszenia broni 
przes państwa 'wojuj4ce. 


Marszałek Haigh o zwycięstwie, 


Wedień. Z Londynu donoszą: W specyal- | Bolszewicy ogłosili niegdyś hasło „bez a 
nym rozkazie dziennym oświadcza marsza- |neksyi i odszkodowań” ł pozwolili 
łek Haig: potem na a ne ks yę swoich prowincyi gra- 

Minął juź miesiąc od chwili, gdy armia | nicznych i zgodzili się na wypłatę 300 milio. 
angie>ka, po owocnem odparciu wszystkich |nów funtów odszkodowania. Czują 0- 
ataków nieprzyjacie:a, przeszła znowu do o- |ni dobrze, że zbliża się ich koniec, wygry- 
fenzywy. W tym krótkim przeciągu czasu w j wają więc ostatnie swoje karty i święcą o T- 


Iwycięstwo Czechów pod Irkuckiem. 


depeszą, w której powiedziano, że połącze-; 


szeregu świetnych z precyzyą stoczonych + 


walk wojska nasze pokonały po raz drugi 
nieprzyjaciela, którego przeważające siły 
zmusiły nas'na wiosnę do odwrotu. To samo, 


gierzeziizniszczenia. Nie chcemy 
narodu rosyjskiego czynić odpowiedzialnym 
za zbrodnie i przestępstwa, gdy potępia je! 
ogromna jego większość, mie chcemy 


co na froncie angielskim, zaszło na froncie |szać niewinnych z winowajcami. W ostatniej 
naszych sprzymierzeńców. Mniej niź w pół |walee Rosya głośno wzywa o pomoc. Musi- 


roku od rozpoczęcia wiełkiej ofenzywy nie- | 


mieckiej sprzymierzeni w pochodzie na- 
przód przekroczyli wo samo pobojowisko, na 
któremu wobec dzielnej i zdecydowanej o- 
brony złamały się ataki nieprzyjaciela. I po- 
nadto jeszcze więcej. Dziś przeszliśmy da- 
winą linię walki z 1917 r. i w najsilniejszej 
pozycyi obronnej nieprzyjaciela zrobiliśmy 
szeroki wyłom. 75.000 jeńców i 750 dział 
wziętych w ciągu czterech tygodni świad- 
czą o rozmiarach naszych wysiłków i świe- 
tności zwycięstwa. Przejęty jestem dumą, 
że w czasie tych ciężkich dni krytycznych 


a dzy Peisiere i lasem Havrincourt. Dalej za- |danem mi było dowodzić tą znakomitą ar- 
bą umocnione zapory, 00 zapowiadało prze- |jęły wojska angielskie dawne rowy angiel-|mią. Siły nieprzyjaciela są teraz wyczerpa- 


remny trud. „Jak zabawa, to zabawa, mru- 
knęła Zosia, nie otwierając oczu i zakopała 
się głębiej w poduszki. 


"Edzio zaś miał zmartwienie. Jeden z pier- 
wszych, nadjechał Kamil Wilga. Dostrzegł 
go Edzio i olśniony był szczególnie dostoj- 
nym wyglądem przyjaciela. Siedział wpraw- 
dzie Wilga na kiepskim wózeczku zaprzą- 
gniętym w półtora konia (bo jeden był wiel- 
ki a chudy, drugi tłusty, za to mały) — ale 
przy tej mizerocie właśnie imponująco kon- 
trastowała smukła postać młodzieńca, przy- 
branego w prawdziwą sławucką, miękką sza 
rą burkę z fioletowem podbiciem i juchtowe 


| 


to fatalne“. I teraz, i wieczór, i później po-| 


wtarzał żałośliwie: „Gdyby go była tak wi- 
działa, w-tej burce i w tym kapeluszu*'... 
Polowanie nieszczególnie się udało. Na- 
gonki było za mało i strzelców za mało. Ra- 
no dął listopadowy wicher, od południa za- 
częło mżyć, pod wieczór na dobre się rozpa- 
dało. W najgorszym humorze był Duracz, 
który nieomal, że nie miał żadnego spotka- 
mia, a ledwie położył jednego marnego zają- 
ca. Lepiej poszło innym panom, z których 
każdy miał po kilka zajęcy, a jeden w do- 
daiku jeszcze i lisa. Baron Rittersburg zabił 
rogacza i jednego zająca, ale czuł się za- 


buty z cholewami. Strzelbę w czerwonym | wstydzony wobec swojego leśniczego-prak- 


ceratowym pokrowcu trzymał między kola- 


nami, a dopełniał budowy tego wytwornego | 


a mile uśmiechniętego zjawiska, jasuo zie- 
lony kapelusz z żółtawą przepaską i fanta- 


tykanta Wilgi, który tryumfował mad dwo- 
ma lisami i sześcioma zającami. Gospodarz, 
Edzio Grzebski, zabił tylko rogacza. Natych- 
miast kazał go wypatroszyć i uciąć mu gło- 


zyjnem na kształt paragrafu zagiętem piór-|wę (twierdząc, że strzelał do stojącego i 


iem. 

— Tak go Zosia powinna zobaczyć! — 
„epnął do siebie i do wygiądającej przez 
kno z porannym papierosem w ustach cioci 
Andzi. Wówezas to Edzio puścił się przez 
kurytarz na schody wiodące do gościnnych 
pokoi i wówczas to pani Marta usłyszała 
rozpaczłiwe „Zosiu, ach Zosiu*, 

Ze smutno spuszczoną głową wracał, do- 
wiedziawszy sie. że Zosia śpi. mówiac: „Å 


głowa była niemożliwie rozniesiona ekspan- 
sywną kulą), ale Duracz zamykając obydwa 
oczy, opowiadał w drodze powrotnej swoim 
paniom, że to nie był żaden rogacz, tylko 
po prostu Sarna. 

Wieczorem, na obiad po polowaniu, nad- 
jechało więcej gości, ku niezadowoleniu Zo- 
si, która była przecież w grubej żałobie. Naj- 
pierw notaryusz z miasteczka z dwiema cór- 


| kami, (konie po nich posłał Grzebski), nastę- 
Dnia honran Riktarckae dwia amw. 


my pójść za tym głosem. Bez pomocy 
zewnętrznej nie możnaby było wyjść 
ze stanu chaosu. Więc pomoc musi przyjść 
ze strony sprzymierzonych, a nie od Nie- 
miec. Niemoy obawiają się, że dominia an- 
gielskie, z których płynęły dla przemysłu 
niemieckiego liczne surowca, będą dla nich 


mie- | 
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kój byłby samobójstwem dla sprzymierzo+ 
nych. Więc sprzymierzeni dołożą wszelkich 
starań, by zapewnić pokój tnwały. Musimy 
pomóc Rosyi w jej gospodarczej odbudowie, 
musimy się przygotować na to, by w odpo" 
wiedniej chwili pomóc jej zdrową radą 
i kapitałem, by mogła zniszczony swój 
przeiuysł znowu odbudować, ożywić swój 
handel wywozowy, bez czego, pozbawioną 
wartości jej waluta, nigdy się nie podmiesiej 
Ale nie sądzimy, by można to wszystko zro+ 
bić bez tego, by Rosyanie nie zdecydo< 
wali sią pomóc, samym sobie, zaprze” 
stać mordowania się wzajemnego £ wytężyd 
wszystkie siły, by nieszczęśliwemu krajowi 
zapewnić znowu niezawisłość i dobrobyt 
Sprzymiemzeni muszą dbać o to. by odbudo- 
wa Rosyi nastąpiła we wszystkich sferach, 
stronnictwach i nanodowościach. Nie jesi 
zaś naszą rzeczą rozstrzygać, jaką stworzyć 
się ma formę rządu Los Rosyi spoczywa w 
ręku łudu rosyjskiego. Rząd angielski o< 
świadczył, że gotowość jego w udzielenią 
pomocy do wojskowego I gospodarczego z. 
budowania się i uwolnienia od niemiecki 
panowania nie znaczy, by mad angieli 
ski miał? zamiar mieszać Bie do Sprawą 
wewnetrznych rosyjskich. 
LENIN. 

Moskwa. B. kor. O stanie zdrowia Lenina 

wydano biuletyn, że jest ono lepsze i że odł 


jutra pacyentowi wolno przebywać w pozy4 
cyt siedzącej. 


ZJAZD KRÓLÓW PÓŁNOCNYCH. 


Kopenhaga. Z okazyi urodzin króla đu- 
skiego odbędzie się w Kopenhadze dnia 26 
września zjazd północnych królów. Król 
norwegski przybędzie już 25 września dej 
K i pozosianie do 27 kw 
cas pły król szwedzki przybędzie 26 
śnią rano na Satku wojennym, a Cpuzóć 
penhagę tego samego dnia wieczorem. 
R — m a a 


O | 


Przesilenie w Królestwie. 


„Kuryer warszawski" z 11 bm. donosi: 

Na sapytanie nasze, czy prawdą jest, fax 
koby Rada regencyjna ssłaniała się tylka 
na rzecz niemieckicgo rozwiązania sprawy 
polskiej, odpowiedziano nam ze strony do- 
brze poinformowanej o polityce Rady regen- 
cyjnej, że w chwili obecnej brane jest podk 
uwagę niemieckie i austryackie rozwiązani 


po wojnie zamknięte. Więc jest rzeczą naj- | wybór zaś jednego z tych rozwiązań zależny 


większej dla nich wagi, by dostać je z Ro- 
syi, by uczynić Rosyę swoim wasalem e- 
konomieany m. Celem Niemiec jest po- 
kój na koszt Rosyż Za koncesye ze 
swojej strony ma zachodzie chcą Niemcy u- 
zyskać dla siebie koncesye, któreby uczy- 
niły je panami wschodu. Podobny po- 


będzie od uzyskania największych korzy- 
ści dla Polski. Wśród nabytków terytorya!- 
nych na pierwsze miejsce wysuwają się 0 b- 
szary na Wschodzie, i w tym kie- 
runku rząd Rady regencyjnej ma wytcżyć 


swe usiłowania w rokowaniach z państwami 


centralnómi. Pertmaktacye w sprawie roz- 


z 1 O — O O a A R R En 


udział w polowaniu, wreszcie starosta. 
— Kawalerów! nie ma kawaierów! biadał 
Edzio. 


Obiad był ogromnie suty. Z wyjątkiem 


|Szampana, i języków fleminga, niczego nie 


brakło. Koło Zosi usadowił Edzio Kamila 
Wilgę i z końca stołu często zerkał, jak też 
młoda para „bierze się do siebie“, A młoda 
para niby doskonale się bawiia, bo Zosia 
śmiała się, a i Kamil śmiał się niemal bez 
przerwy, rozchylając szeroko swe bardzo 
szerokie usta, i pokazując duże, żółte, lecz 
przeważnie zdrowe zęby. Strzyżona, jak no- 
wy płot wierzbowy czupryna, chwytała bez 
połysku promienie wiszącej lampy, a przy 
jego bardzo ogorzałej, od wichrów prawie 
że w błękitny odcień wpadającej cerze, nie 
zbyt raziły ogromne, czerwone i ku przodo- 
wi nadsłuchujące uszy, zwłaszcza, że całość 
ożywiała para bardzo ruchliwych, małych, 
czarnych oczu, schowanych niby za firanka- 
mi, za podpuchłemi powiekami. Brak brwi 
nadawał tym oczom jakiś niezmiernie pogo- 
dny wygląd. 

A rozmowa Kamilą z Zosią gbyła mniej 
więcej następująca: 

— Pani poluje? / 

— Nie, ale jeżdżę konno — odpowiedzią- 
ła Zosia, spostrzegłązy, w mig, że tego pana 


mains -nona 


dna córka i jedna synowa panów, biorących] — Jeżdzi pani konno na polowaniu? do- 


weipkował Kamil i zaczął się śmiać z tego 
dowcipu. 

— Doskonały dowcip, mówiła Zosia i u- 
dawała, że się śmieje. 

Za chwilę Zosia: 

— Podobno pan został królem połowania? 

— A bo zabiłem najwięcej, ośm sztuk. 

— A coby pan zrobił, gdyby pan był pra- 
wdziwym królem; takim z koroną, bericm 
i jabłkiem? 

Wilga pomyślał chwilę, poczem twarz je- 
go przybrała chytry wyraz i rzekł: 

— Poszukałbym sobie królowej .A pani 
coby robiła, gdyby była królową? 

Zosia widząc, że Wilga zaczyna być zbył 
dowcipny, odrzekła: 

— Ja nie chciałabym być inna królową, 
jak tylko na biegunie południowym, gdzis 
jest ryż, a czekołada rośnie na drzewach, 
Bo ja lubię ryż z czekoladą, 

— Ale przecież na biegunie jest rimno t 
lód! protestował Wilga. 

— To na północnym, a ja mówię o poła- 
dniowym, zupełnie poważnie odparła Zosim 

— Aha... odrzekł nieco zmięszany EJ 
nie uważałem. Na południowym, to co , 
go. Ja myślałem o tym u góry... 


Kaz 


Eu, R, 


wiązania sprawy polskiej bęłą prowadzone 
w daiszym ciągu i pe doprowadzeniu ich da 
końca rząd zwróci się do przedstawiciełstwa 
narodowego po aprchatę osiągniętych rezyl- 
tasów swej polityki, 

* e * 

Coraz wyraźniej wyviania się kandydatura 
p. Jana Kucharzewskiego na pre- 
zsa ministrów. W kołach politycznych mó- 
wi się e p Kuchamowskimn, jako o kandy- 
dacie najzupełniej pewnym na stanowisko 
kierownika przysziego gaviuem W związku 
ę tem komentowany jest program itycz- 
ay p. Kucharzewskiego, mnożą się też do- 
moiemania ce do skladu nowego gabine:u. 

Przyszły pmemier jest sympatykiem Ligi 


ed poezątku wojny działa pod hasłem zj 


| 
jsów nauczycielakich i aazainaryów <qgz Lom 
ganizowanie ingpekcyi sakolnej. Celem ula- 
twienia doskonalenia się w zawodzie nau- 
czycielskim orae wspólnego dążenia do po- 
jlepszenia stanu materyaknego i zaąwodowe- 
izo wypowiedziano się za tworzeniem sto war 
rzyszeń nauczycielakich parafialnych, któ- 
reby się łączyły w związki powiatowe f gt- 
bernialne, wszystkie zaś stowarzyszenia 
tworzyć powinny „Zjednoczenie Nauczycieł: 
stwa Poiskiego na kresach". Sprawę tę 
przekazano- zjazdowi nauczycielsiwa pwi- 
skiego z eałej Ukrainy, który się miał ol- 
być 22 i 28 lipca w Kijowie. 

Dn. 15 lipca departament oświaty mini- 
steryum spraw polskich otworzył kursy le- 


kowych. Wstęp na kursy maig osoby w wie- 


państwowości polskiej,” która, jak wiadov c” dla nauczycieli polskich szkół począt- 


duoczenia Królestwa Polskiego z Galicyą. 


ku od lat 17, ze Świadectwem z ukończe- 


Dotychczasowy więe blizki kontakt p. Ku- | nia 6-ciu klas, o ile nie mają praktyki peda- 


elarzowskieęgo z L. P. P. nie pozostanie bez 
wpływu na kierunek polityczny nowego rzą- 
du. To też Liga państwowości polskiej roz- 
wija obecnie %ywszą działalność, ażeby 
mejsć w ścisłejszy stosunek z przysałym gar 
b.netam. Należy ta przypomnieć, że L. P. P. 
ma poważne zastrzeżenia co do noty kwie- 
taniowej i wogóle polityki gabinetu p. Stees- 
kowskiego. Ponieważ życzeniem Rady re- 
gencyjnej jest, ażeby dotychczasowy dyrek- 
šor departamentu stanu książę Janusz Ra- 
dziwiłł pozostał w dalszym ciagu ma swem 
stanowisku, przeto ma nastąpić uzgodnię- 
Rie programu p. Kncharzewskiego zo stano- 
wiskiem ks. Radziwiłła, a następnie padpo- 
rzadkowanie się tego ostarniego polityce 
nowego prezesa ministrów. W tej materyt 
musiało już dojść do pewnego porozumienia, 
gdyż ks. Radziwiłł wyjechał na kilkudmio- 
wy odpoczynak do Nieborowa. 

Co zaś do składu przyszłego gahinotu, to 
zajdą w nim pewne zmiany. jednak nie- 
znaczne. W kołach politycznych wymieniają 
jaka pewnych: ministra wyznań i oświecs- 
"nia p. Ponikowskiego, ministra spraw we- 
winetmaseu p. Stęckiezo, ministra haudta i 
pszemysia p. Broniowskiegą, ministra zdro- 
wia pabiicznego, opieki spolecznej i ochrony 
pracy dra Chodźki i mrs'ra skarbu dra 
Steezkowstiago.. Minister iolnietwa i dóbr 
koronzych Dzierzbicki podał się nie tyko 
formalnie. ale i z przyczyny natury zasadni- 
czej do dymisyj, nie wejdzie więc do przy- 
mzłego gabinetu. Jako nastepca p. Dzierz- 
biekiego wymieniany jest poważnie p. Józef 
IFargowski. członek  Kluba monarchiczno- 
konstytucyjnego. 

_ Wezcraj dr. Steczkowski wyjechał na 

„Głuższą kuracyę za granicę. Czynności pre- 
gesa ministrów sprawuje minister ro!nictwa 
l dóbr koromnych p. Dzierzbicki. 

Zarząd strosniotwa polityki realnej prosi 
pas n zaznaczenie. że pogłoski. które się zja- 
wiły w prasie beziińskiej o zzaadniczych róż- 
bich między realistazm a  pozestalłemi 
stromniebu zrsż sgrzpowanomi w Klubie mie- 


RZY ZET, .„ma__nalzupotniej  bazpod- 
FDA 
| LJ È 


Dz% w południe p. Jan Kucharzewski za- 
wiulomi? Rade regencyjną, że jeszcze nie 
pdecydował się objąć zaproponowanego mu 
stanowiska prezesa ministrów. P. Kucha- 
rzewski poprosił jeszcze o kilka dni zwłoki 
do powzięcia stanowezej dervzyi. 

e 3 s 


W kołach aktvwistycznych wymieniany 
fest na stanov isko miuistra rolnictwa i dóbr 
koromiych, obok p. Józefa Targowskiego 
(kiub moarchiczno-konstytucyjny), i p. Jó- 
ref Mikutowski-Pomorski. 


2 życia psiskiego na Rusi 


O życiu połskiem na Rusi czytamy w 
„Ńulturze Poski*: 

Reakcya polityczna, jaka zapanowała na 
Ukrainie w dobie panowania hetmana Sko- 
ropadskiego, zniosła między innemi jedną 
z największych zdbyczy rewolucyjnych, 
mianowicie autonomię mniejszości marodo- 
wościo wych. 

Wielka rada ministrów ukraińskich na 
posiedzeniu swem dnia 8 lipca rozpatrywa- 
ła i przyjęła prawo, kasujące ministerya na- 
rodowościowe: polskie, rosyjskie i żydow- 
skie. Nowe prawo znosi również moc prawa 
a dniu 9-go stycznia 1918 r. o autonomii na- 
rodowpściowo-personalnej. Ministerya naro- 
dowościowe, które istniały dotyshczas, %0- 

"stały skasowane. Sprawy wspomnianych 

niinisteryów, doty czące działalności ich kul- 
tl:uino-oświatowej. zostają przekazane mi- 
nistoryum oświaty ludowej, wszystkie zaś 
inne sprawy — ministeryum - spraw We- 
wnętrznych: 

Krok ten władzy hetimańskiej stawia w 
dosć *rudnem położenin polskie zabiegi or- 


gogicznej szkolnej, atbo, o ile ją posiadają, 
złożą dowody, iż przed rozpoczeciem prak- 
tyki ukończyły kurs klas 4 względnie wyż- 
szej szkoły początkowej. 

Liezne szikoły średnie polskie, istniejące 
prawie we wszystkich poważniejszych ośrod- 
kach miejskich na Ukrainie prawobrzeżnej 
(Kijów, Żytomierz, Kamieniee, HMumań, 
Berdyczów, Biała Cerkiew, Stąro-Konstan- 
tynów, Sławuta, Antoniny, Odessa), wszczę 
ły starania, aby ich maturzyści byli przyj- 
mowani do wyższych uczelni w Poisce. Cho- 
dzi przedewszystkiem o te polskie szkoly 
srednie na Ukrainie, które tu otrzymały 
pełne prawa szkół rządowych. 

Z tnieyvatywy Macierzy Połskiej odbyła 
stę narada przedytawtciełi nolskich ormani- 
zacyi społecznych i kulturajiych w sprawie 
dalszego mtrzymania Polskie: Kolegium 
Uniwersyteckiego w Kijowie. Padczas nara- 
dy wyjaśniono, że din utrzymania. Kolegttie 
w roku akademickim 19018—19 potrzeba 
100.000 rubli. Zebrani uznali iednogłośnse, 
że Kolarium winno być bezwzelędnie zacho- 


wane hez uszczuplania zakresu lego dzia- | 


ła'ności, który należy w miarę sił i śrotków 
rozszerzać. Wybrany został komiiat, metia- 
cy na celu uzyskanie środków matoryuinycah 
dla Kolegium. N 
Sprawa Teatrm Porskiego w Kijowie, be- 
daca zuwsze przedmiotem szezególnej tro- 
ski Polskiego Komitetu Wyvkome wczeqo, by- 
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zab, i f zestawionych, polski stan po- 
rolnego na Ukrainie. 

Wreszcie p. Lucyan Zdrojawski poruszył 
aawe najbliższych robóń rolnych: zbioru, 
młocki i zasiąwów jesżounych, wskazujące 
na olbrzymie trudności, jakie w tym wzgię- 
dzie przed ziemiaństwem stoją. Mówca na- 
woływał do stworzenia gpółki ziemiańakiej, 
zakupu maszyn i narzędzi rolniczych. Zebra- 
nie uchwaliło wysłać delegacyę do Hetma- 
ua Ukrainy w składzie prezydyum dla wy- 
| pazenia pełnej gotowości. współpracy w tru- 
| dnem zadaniu budownictwa państwa ulknaiń- 
| skiego. 

W końcu dokonano wyborów Rady i Ko- 
misyi rewizyjnej. 

Polski Komitet Wykonawczy na Ukrainie 
ogłosił imsmukcyę w sprawie wyborów do 
| Zgromadzenia Polskiego na. Ukrainie. . -> 

Wybory odbywać sie będą na zasadzie 
| powszechnego bez różnicy: płei, tajnego, ró- 
| wnego i proporcyonalnego prawa wyborcze- 
| go, bezpośredniego w miastach, wyodręb- 
| nionych z komissryatów, oraz dwustopnio- 
wego w okręgach wiejskich. Wybory dają: 
mandaty poserskie na jeden rok. 

Czynne i bierne pzawo wyborcze mają 
wszyscy Polacy, osiedli nie mniej roku, w 
| granicach państwa ukraińskiego, którzy u- 
„kończyli 21 lat życia. Ofiary wojny nie są 
| pozbawione mawa wyborczeg 
|  Wyborami kierują: komisya wyborcza — 
krajowa, okregowa i rejonowa. W skład 
|Komisvi Wyborczej Krajowej wchodzą; 
przedstawiciele P. K. W. w liczbie 6-ciu, O 
| az rezedstawieiste partyi potitycznych i or- 
| eanfzacyi społecznych, które wejść do niej 
| zechcą, po jednym od każdej. 
| 


XRONIKA. 


| 4 Z miasta. 


isle pod  przewodniciwehi wacveprezyuenia m. 
Ego posiedzenie komisyi teatruinej, na któ- 

u przyjęto sprawezużnie dyrektora Trzciń- 
skiego 0 składzie persunalu na sezou 1918/19 
| oraz zatwierdzono repertuar sztuk. na najbliż- 
| szych kitka tygodni, Kadio omawiano program 
2oivimego jubteuszu ożnarwia teatru m. im. J. 


ła rozpatrywana na jednem s ostatnich Po-4 sgowackiczo, który preypala w drugiej połowie 


siedzeń. Po wysłuchaniu sprawozdań 0 wa- 
runkach dalszej egzysteneyi Teatru Polskie- 
go zarówno. materyalnych, jak  astystycz- 
nych, stwierdzono. że, dzięki pomocy finan- 
sowej p. Józefa Glińskiego, Teatr Polski w 
kijowie ma widoki pomyślnego rozwoju. 
Zgodnie z życzeniem p. Glińskiego, Polski 
Komitet Wykonawczy postanowił 
złożoną przez niego na cele Teatru Paiskie- 
go dotacyę w kwocie 25.000 rb., jako de- 
pozyt do kasy Polskiera Komitetu wyko- 
nawczego, poiecić Komizyi teaua naj opro- 
|eowanie budżetu Taatru i budżet teu przed- 
stawić ma zatwierdzenie majacege się wksrót- 
ca odbyć Zgromadzenia Połskiego, oraz 
awrocić się do Zgromadzenia o poparcia Tea- 
tru przez społeczeństwo polskie. W. myśl 
tejże samej uchwały wszelkie nadwyżki z 
Teatru Polskiego przelewane będą do kasy 
Komitetu Wyk. i zostaną przeznaczone na 
podniestenie poziomu artystycznego i ideo- 
wege Teatru, oraz na utworzenie funduszu 
rezerwowego na. przyszłość. 
Do Komisyi, mającej się zająć zorgani- 
zowaniem Teatru i opiaką nad nim, wy- 
brano jednogłośnie Członków prezydywn P. 
K. W. pp. St. Zielińskiego i Jul. Poczętow- 
skiego. W skład tej komisyi wohodzić będą 
ponadto p. Józef Gliński; względnie upowa- 
ŻnioRy przez niego zastępca, przedstawiciel 
artystów, oraz p. Kazimierz Markiewicz, fa- 
[ko kierownik Teatru. 
| Wśród polskich organizacyi społecznych 
| bardzo poważną rolę odgrywa „Związek 
Poiaków właścicieli ziemskich i rolników 
na Ukrainie*. Niedawno wiaśnie odbyło się 
jego waine zgromadzenie, zwołane puez Ra- 
dẹ Ziemian, w celu dokonania wyborów no- 
wej rady oraz uchwalenia budżetu na 
rok 1918. 
Sprawozdanie z czynności dotychczaso- 
wej Rady Ziemian złożył p. Stanisław Hor- 
wait, za czas od 29 kwietnia 1917 r., Hustru- 
jąc ciężkie warunki pracy w okzesie rewo- 
lucyjnym i charakteryzując ogólną dziaial- 
ność Rady, idącą w kierunku obrony wła- 
aności roinej przed zniszczeniem. Nowe wą- 
runki życia polityczno-gospodarczego na U- 
krainie umożliwią przyszłej Radzie Ziemian 
rozszerzenia zakresu pracy twórczej, orga- 
nizującej podsiawy przyszłej dziadalności 
zbiorowej na polu ro.nićiwa, 

Następnie p. Zygmunt Chojecki — prze- 
wouniezący Komisyi ekonomicznej Rady 
Ziemian, ziożył swmawozdanie z prac po- 


nwzy jąć| MATERYAŁOW. Starostwo krakowskie 


|paźuziernika b. r. Szczegoly będą podane w. 
| Srolm cziwie przez dyrokcyę teutru. 

| WIADOMOSCI CSGBISTE. Prezydent m. J. 
R. Federowicz wraca jutro wieczorem z Zako- 
panego, gdzie bawił na uzlopie i od poniedział- 
|ku obsjmuje urzędowanie w magistracie. 

O PRZYBZIAŁ ZAKWESTYONOWANYCH 
(Od- 
ldział kontroli towarów) komunikuje nam: 
Weluiga ugiaszanych w ostatnich czasach w 
|dzienaicach faktow zakwestyonowania wię 
| szych Lości materi, plócien, skór it p. arty- 
kułów zarotrzebowania, zwracają Się różne 
kone, nstytucye, nrzędf TŁ d do Staro- 
stwa O. K. T. o przydział. Starostwo ©, K. T. 
wobec tego wyjasnia, że zakwestyonowanemi 
temi towarami nie dysponuje i ich nie rozdziela. 
Po odkryciu jakiegoś skladu, materyały depo- 
nuje wię aż do ukońezenia aochodzeń karno- 
sądowych lub adiainistracyjnych w Zakładzie 

odzieży lub innych magazynach i tam pozosiać 
muszą aż do ukończenia -dochodzen. Według 
wyniku dochodzeń, orzeczoną być może przez 
kompetentne władze konfiskata lub objęcie za 
zapłatą po cenach maksymalnych, poezem do- 
piero następuje puzydział (zależnie od rodzaju 
towarów i przepisów) bądź Zakiadowi odzieży 
pa użytek powszechny, bądź innym instycucy- 
om z urzędu rozdziałem się zajiaującym, wzglę- 
dnie następuje rozdział między konsumentów 
R konsumy, ochronki ete.). Władzą 0- 


rzekającą o przydziałach rzeczy  niejadalnych 
jest namiestnicuwo, departament ZIX. wa Lwo- 
wie. 

Z przedstawionego stanu rzeczy wynika, że 
między zakwestyonowamiem towaru a jego e- 
wentuelnem rozdzieleniem, względnie przydzia- 
łem upływa dłuższy przeciąg czasu. w 

Zakwestyonowane zboże i owoce strączkowe 
oddaje się Wojennemu Zakładowi dla obrotu 
sbożem, inne artykuly jadalne wprowadza sta- 
rostwo bezpośrednio w konsum, o, czem zdaje 
sią poryodycznie sprawę w dziennikach. 

CZAS ZIMOWY. Pojutrze dnia 156 b. m. koń- 
czy się czas letni a rozpoczyna zimowy. W dniu 
tym nalezy przesunąć o północy wskazówki o 
goaziuę wstecz. 

CZAS ZIMOWY NA KOLEJACH Dyrekcya 
kole: państw. komunikuje: W nocy z 15 na 16 
| września b. r. wprowadza się na koicjach austry- 
ackich w nuejsce obowiązującego Czasu letnie- 
go, -czas Środkowo europejski, a mianowicie w 
ten sposób, że O godzimie 3 w nocy posuwa sių 
wszystkie zegary wstecz na godzinę drugą. 

JASKRAWE NADUŻYLIE NA GRANICY. 
Dowiadujemy się, że przed kilku dniami w Mi- 


ganizacyjne w dziedzinie kulmura'nej, zwła- szczególnych Keinisyi, wskazując na naj- | chałowicach pewnemu robotnikowi z Króle- 
szceza na pon szkolnictwa. Niewiadoma bo- bliższe zadania finansowe i przemysłowe | gtwa, przy rewizyi osobistej żandarm zabrał 
niem, jak ukraińskie ministeryum oświaty | hindlowe — w pierwszym zaś rzędzie na |ćwierć bochenka chleba i tlaszkę mleka. Ko- 
z. "bee potraktować bujnie rozwijające sią | Konieczność uzyskania dla roiników kredy- | meriarze zbyteczne. 


ra Ukrainie szkolnierwo polskie. na razie 
lsiciejące z funduszów prywatnych. 

O rozwoju tego 'zkolnietwa świadczą 
ciwciażby dane, ustalome na odbytym w 
Winuiey zjeździe nauezycielstwa polskiego, 
piacującego w szkołach na Podolu. Polskich 
srkół dowych na Podolu było w roku 
1917—18 — 453. Uczęszezało do nich 32.201 
dzieci, które neczyły się pod kierownictwem 
6v0 sił nauczycietskich. Na zjeździe winni- 
cka postanow*nnio starać się o utrzymanie 
isrniejacych szkół, o zakładanię, gdzie się 
okaże potrzeba, nowych szkół początko- 
wych niższyeh, tworzenie szkół początko- 
wych wyższych i zawodowych w większych 
skupieniach i w miastach powiatowych. Mo- 


tu długo i krótko terminowego, oraz spe- 
cyainego kredytu ratunkowego.  Pozatem 
mówcą schardkte:yzował również współjwa- 
cę Rady Ziemian z pokrewnemi' organiza- 
cyami ekonmomicznemi w Kijewie i wyszcze- 
gólnił szereg memoryałów, opracowanvek 
bądź przez samą Radę Ziemian, bądź też w 
porozumieniu z powyższemi organizacyami 


t złożonych ukraińskim władzom państwo- | 


wym. s 
P. J. Rogoziński poruszył sprawę polity- 
ki agrarnej rządu ukraińskiego — szczegól- 
nie zaś Centr. Rady Ukraińskiej, poddając 
krytyce kolejne jej etapy i dając wyczerpu- 
jącą jej ocenę Następne przemówienie wy- 
głosił p. Antoni Kotiużyński, ilustrując na 


| OPEKA LEGIONOWA. Dnia 14 b. m. w 80- 
|botę o godz. 6 wieczorem odbędzie się w sali 
jkoniereneg jnej magistratu posiedzenie, celem 
zawiązania Romiietu Tygodnia Opieki Legiono- 
wej w Krakowie. Ta 

| RONFiSKATA SKÓR. W sprawie konfissaty 
skór za ćwierć miliona koron — jak nas iufor- 
mują — śledztwo, jak dotychczas wyniki wy- 
kazują, toczy się tylko przeciw Izraelowi Koh- 
| rzekomemu komisycńherowi namiestni- 
ctwa, 

| REGULAMIN OGNIOWY. Magistrat oplaka- 
tował na murach miasta obwieszczenie, zawia- 
damiające, że Rada miejska uchwałą z 11 lipca 
b. r. zatwierdziła nowy regulamm ogniowy dla 
Krakowa. Regulamin ten wchodzi w życia w 6 


cno podkreślono konieczność tworzenia kur- | podstawie cytr urzędowych i przez siebie | miesięcy od dnia ogłoszenia, równocześnie zaś 
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Z KOMISY! TEATRALNEJ. Wczoraj odbylo | 


moc obowiązującą inne przepisy i rozpo- 
enia magistratu, normujące przedmioty 
pbjęte tym regulaminem, a w szczególności t. 
zw. ustawa ogniowa dla m. Krakowa z dnia 6 
lutego 1855 r. Nad qwzestrzeganiem przepisów 
nowego regulaminu czuwać będą organa miej- 
skie i dyrekcył policyi oraz majstrowie kómi- 
niarg 


tracą 
FiĄdZ 


cy, 

TARG DZISIEJSZY na Rynku głównym był 
bardzo słaby. Dowieziono bardzo znikomą ilość 
jaj, masła i mleka. Za masło żądano przeszło 
60 kor. za kilogram, za jaja po 80 hal. za sztu- 
kę. Powodem, że włościanie z Królestwa nia do- 
wieżli produktów wiejskich, są krzyczące nadu- 
życia straży gramiczinych na dawnych komo- 
rach. Straż zabiera bowiem, mimo przed paru 
miesiącami wydanego rozporządzenia, nawet 
drobne ilośot nabiału. 


erowa, wczoraj poderznęła sobie brzytwą gardło 
w zamiarze samobójczym. Pogotowie po opa- 
trzeniu jej, odwiozło do szpitala św. Łazarza. 
Powodem rozpaczliwego kroku był rozstrój ner- 
twowy. 


Z Polski i ze świata, 


ZA SPOKÓJ DUSZY BRACI LUTOSŁAW. 
SKICH odbyło się we wtorek w kościele św. 
Krzyża w Warszawie, nabożeństwo żałobne, u- 
rządzone staraniem gabinetu cywilnego Rady 
regencyjnej. 

UCZCZENIE PAMIĘCI BRACI LUTOSŁAW- 
SKICH. „Kuryer warszawski” z 11 b. m. dono- 
si; „Rozpoczynając wczorajsze posiedzenie ma- 
gistratu, prezydent, inż. Fiotr Drzewiecki w 
krótkich, pełnych powagi słowach zawiadomił 
uczestników posiedzenia o nadeszłej do War- 
szawy wiadomości o zbrodni, dokonanej przez 
bolszewików na osckach braci Maryana i' Józe- 
fa Lutosławskich w Moskwie. Oddając hołd pa- 
mięci ofiar krwawego terroru, inż, Drzewieeki 
uwydatnił zasługi ś. p. Maryana Lutosławskie- 
go, który na stanowisku członka b. komitetu 
obywatelskiego w pierwszym okresie jego ist- 
nienia pracował z pożytkiera dła miasta. Magi- 
strat uczcił pamięć Maryana Lutosławskiego 
przez wstanie z miejse. Akt uczczenia pamięci 
pomordowanych wcisgmięto do protokółu”. 

KTO CZEGO PRAGNIE? W piotrkowskim 
„Dzienniku Narodowym czytamy: O ile szero- 
ki ogół ze szczególnem zainteresowaniem śledzi 
przebieg pertraktacyj w. sprawie zmiany stosun- 
ków w Królestwie, o tyle ci wszyscy, którzy ży- 
ją z t. zw. szmugli, zdradzają wielkie niezado- 
wolenie na samą myśl, że mogą nadejść czasy, 
kiedy graniczne kordony okupacyjne należeć 
bęłą do przeszłości. A więc martwią się w 50s- 
nowcu, ci wszyscy, którzy na szmuglu dorobili 
sią krociowych majątków, a które powiększać 
się przestaną wraz ze zmianą warunków, w: ja- 
kich obecnie żyjemy.- 

PRZECIW PLADZE KRADZIEŻY. Na mu 
rach miasta Lublina pojawiła się odezwa komi- 
sarza rządowego p. Dworskiego, wzywająca 
mieszkańców miesta do walki z plagą kradzie 
ty, szerzącą się tam w eposób zastraczający, 
Odezwa zachęca jak najgoręcej ładność, aby 
przea wzajemuią punóc, przes dobór 
dnich organów dozoru kamienicy i wszelki ny 
do celu: prowadzący sposób, zechciaia wspierać 
zabiegi władz. 

UPRZYWIŁEJOWANIE ŻARGONU.  Żargo- 
nowe czasopismo „Weker“, wychodzące w Miń- 
sku donosi, ża na terytorynma Ober-Ostu (Litwa, 
Białoruś, Inflanty) został dozwolony w komu- 
nikacyi pocztowej język żydowski. Odtąd we- 
wnętrznie w obrębie nowej okupacyi będą przyj- 
mowane także listy, pisane w żargonie, 

Przypomnieć tu należy, że język polski jest 
wykluczony z komuaikacyi pócztowej na tery- 
toryum „Ober-Ostu', a częściowo i na terytory- 
um Królestwa Polskiego, o ile listy polskie nad- 
chodzą z Niemiec i Austryi lub neutralnej za- 
granicy. Rząd niemiecki tłomaczy to zarządze- 
nie brakiem sił do kontroli tej korespondencyi. 

WYGŁADZANIE LWOWA. Lwów, otoczony 
„linią rewidentów“, którzy konfiskują wszyst- 
kie domoszone i dowożone do miasta środki ży- 
wności, skazany jest już nietylka na drożyznę, 
ale wprost na glód, zwłaszcza, że wbrew prze- 
pisom, skonfiskowane artykuły nie są oddawa- 
ue do dyspuzycyi miasta. Gdy ostre rezolucye, 
jakie uchwaliła w tej sprawie lwowska Rada 
miejska, nie odniosły pożądanego skutku, uda- 
ła się delegacya Rady, złożona z prezydyum i 
kilku wybitnych radnych, ze skargą do Namie- 
stnika br. Huyua. Audyencya trwaia póltorej 
godziny. Namiestnik przyrzekł wydać potrzebne 
energiczne zarządzenia, aby zio usunąć. 

MARNOWANIE ŚRODKOW ŻYWNOŚCI Za 
Lwowa donoszą, Spółka hodowców drobiu w 
Rymanowie nauala przed pięciu tygodniami wa. 
gua jaj, zawierający 84 skrzynie, pod adresem 
galic. spółki zbytu jaj we Lwowie. Wagon Za- 


gingt po drodze. Na skutek starań spółki zna-' 


leziono onegdaj ów*wagon we Lwowie, gdzie 
stał już od trzech tygodni: Rzeczoznaw- 
cy stwierdzili, że towar ulegi zupeinemu zepsu- 
ciu. Stało się to w czasie, gdy panuje taki wiel- 
ki brak jaj i wbrew przepisom, iż Środki spo- 
żywcze, których z jakichkolwiek powudów a- 
dresatom doręczyć nie można, powinny być na- 
tychmiast wyładowane i sprzedane na licytacyi, 

ZNOWU WYPADEK TRAMWAJOWY WE 
LWOWIE. ©Onegdaj najechat we Lwowie wóz 
tramwajowy, przepełniony publicznością, na 
wóz trammwajowy wiozący węgiel, który nadje- 
chał z toru bocznego. Uderzenie było tak gwał- 
towne, że aż wóz z węglem przewrócił się. Pięć 
osób jest rannych. 

LEKARZ DENUNCYATEM. Z Mszany Dol- 
nej piszą nam: I znowu wyszedł na jaw nowy 
fakt, dowodzący jak bezczelnie działalność swo- 
ją rozwinęły podczas wojny żywioły, ńie mają- 
ce nie współnego ze społeczeństwem, wśród któ- 
rego żyją. 

Prokuratorya wojskowa, po przeprowadzenin 
bardzo obszernego śledztwa, oskarżyła dra Naf- 
talego Herziga, lekarza ze Mszany Dolnej o 
zbrodnię oszczerstwa i w najbliższych dniach 


Z POGOTOWIA. Właścicielka realności w 
Podgórzu, przy w. Wielickiej, Karolina Schn 


Nr. 205 SHS 


odbędzie się przeciw niemu rozprawa przed woje 
skowym sądem dywizyjnym, który zjedzie pra- 
wdopodobnie do Mszany Dolnej, aby rozprawą 
na miejscu przeprowadzić. Wedle treści aktu 
oskarżenia, napisał dr. Naftali Herzig cały sze-. 
reg anonimów, zarzucających niełojaine czyny 
wobee pufństwa: bratu kapelana legionów nol- 
skich, sędziemu Pamesiowi, zoanemu i poważą- 
nemn ogólnie dr. Czaplińskiemu, oraz żenie po- 
ła Józia Ptasia p. Weranica Pźasiowej, 

Ponieważ anonimy niektóre na dra Czapliń. 
skiego pisał dr. Herzig w tym czasię, kiedy ja- 
ko lekarz, powołany został do slużby wojsko- 
wej, przeto oszczerstwo ptzez napisanie tych a- 
nonimów popełnione, należy do kompeteneyi 
sądu wojskowego. Rozprawa zatem, którą prze. 
prowadzi wiedeński sąd dywizyjny, ograniczy 
się do faktu oszczerstwa; popełnionego na drze 
Czapliński. 

Fakty o oszczutstwo, przez pisanie anonimów, 
odnoszących się do sędziego Parasia f p. We 
ron iowej, rozpatrywane będą następnie 
przez sądy cywilne. Wszystkie te anonimy pi- 
sane były w tym czasie, kiedy z powodu sytu- 
acyi politycznej, szczególnie były niebezpieczne, 
Jak orzekli znawcy. wiedeńscy, pisał je dr. Her- 
zig lewą ręką, którą, pomimo że nie jest mań- 
kutem, płsze niemal tak biegle jak prawą. 

WIOSKI BEZ ŻYDÓW, Donoszą nam: Na 
Podhalu są dwie wioski, w których mniema ani 
jednego tyda: Międzyczerwienne i Miętus wo. 
W Międzyczerwiennem niema żyda od niepa- 
miętnych czasów, a w Miętustwie. od wybuchu 
wojny. 

TUREK O „RÓŻY STAMBUŁU". Bawiący w 
Berlinie wybitny polityk turecki eksc. M. Dźe- 
lal, zamieścił kilka uwag w „Berliner Tagbla- 
cio“ © znanym wiedsńskim fabrykacie operet- 
kowym „Róża Stambulu“, który to wyrób do- 
stał się i na sceny galicyjskie, dzięki bezmyśl- 
nemu kroczeniu za barbarzyństwem Wiednia. 
Muzyka tej operetki jest —jak wiadomo — kle» 
conka, lichych walców, tekst — stekiem bez- 
ntyślności. To też dziwnem jest trochę, że ekse. 
Dźelal uznał za potrzebne tłomaczyć Berlino- 
wi, iż cała treść „Róży“ jest nonsensem. Warto 
jednak przytoczyć niektóre szczegóły. „Róża — 
powiada eksc. Dżeal — jest karykaturą Turcyi 
dla Turka bardzo przykrą. Wieie tam nonsen- 
sów — rzee można, że wszystko jest nonsen- 
seml Tak n. p. imioną dziewcząt: Jedna nazy: 
wa się Midili, takiego imienia w Turcyi nie ina. 
Nazywa się bak pewne zwierzątko ssące i każda 
dama ohraziłaby się, gdyby ją tak naewano.: 
Tune imiona jak Guzela i Durlane są wogóle 

i ». Nie mniej stroje — a nie byłoby spra- 
Tuo ś.systom i dyrekcyi teatrów żadnych tru- 
dos: , gdyby postarali się o stroje pw „Rój 
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tureckie. Tak więc wyglądają toalety w „Róż 
Stambulu“ na maskaradę mało estetyczną i tent 
to jest dziwniejsze, Łe Achmed-Bej — bohateń 
pituki =s mosi prawdziwy turecki mundur ofi- 
cemski £ nłeckaziteiny europejski frak. Sprawaą 
£ parńwanem, któr tyle humora dodaje sztuce 
również rupełnie zmyślona, gdyż w Turcs 
taki wwyczaj mie istnieje wczie Jako letuiske' 
wymienia sią w sztuce dzielnicę Pera w Kon- 
stzatynopoś. Ktokolwiek był we firmani 
pan, łatwo się przekona, że Pera z awojemi ka- 
mienicsmaż w stylu koszarowym, miefitościwie 
gorącymi brukami asfaltowymi  ciasnemi, bez 
powietrza uliczkami i t. d. zupełnie na miejsce 
"a, AE się nie nadaje. Kto może umska 
w.iecle z Pery na wyspy Książęce nad V- ^ 
„alto w okolice Terapi ka) - 


Zawisdemienis i kÓmunixacy. 

W SPRAWIE AKADEMII GÓRN. W RRA- 
KOWIE. Redakcya „Czasopisma górsiczo hum 
tniczego” prosi nas 0 zaznaczenie, że dukio ine 
ińiormacye w sprawie Akademii gon. w Dirue 
zowie (plan nauk, program studyów) zawierg 
zeszyt VI. 1 VEL. „Czascpisma górn.-lutn.', któ- 
re uabyé można w Admiiistracyi po cenie ù Ka 
(Kraków, ul. Puńska 1. 7.). . 

ROZDZIAŁ ŚRORY. Począwszy od wiviku 
l b. m. wydawać będzie izba haudlowa i przes 
mysłowa w Krakowie majstrom szewskim, praa 
cującym w Krakowie i Podgórzu karty pobor 
ta skóry spounie. Tym razem przypadiie na 
jednego majira 5 kg, skóry, Uprawnieni waje 
stnowie szun= j, klęrych warsztaty wą outcnieę 
czymne, winiii zajosić sią do biura Izby (ul. Dius 
ga l. 1) pu ussty poboru w czasie od 17 do 21 
września b. r. wiedzy godziną 9 a 11 przed pd» 
łudniem. Każem wydano szawcom ŻUS1 kg. 504 
ry podeszwianej i branzlowej, 

Zauważa się, iż skórę przypadającą do roza 
dziaki nabywają szewcy po cenach maka 
symalnych, wobec ezego winni 
szoewcy podejmować się wyrobu Ñ 
naprawy obuwiazuwzględnieniem 
tychże een. , 

C. K. SZKOŁA POŁOŻNYCH W KRAKO- 
WIE. Wpisy do ce. k. szkoły położnych w Krad 
kowie na rok szkołny 1948/1919 odbywać się 
będą od dnia 1 października do dnia 7 paździen< 
nika włącznie pomiędzy godz. 10 a 12 przed 
południem w szpitalu św. Łazarza, ul. Koper: 
nika 1. 17. 

"ZNIŻONE CENY W JATKACH. Magistraę 
komunikuje: Ceny wieprzowiny w jatkach mieja. 
skich zustają od duiu 14 września b. r. ną 20 
kor. za kilogram 

WALNE Za 
LUDOWEJ, Kc ; 3. L. wzywa 
Zarządy wszystkich Kei i. „ w kraju, którą 
mają zamiar wysłać delegatów na Walny Zjazd 
T. S. L. w Przemyślu w uaiach 28 i 29 września 
b. r, aby podały jak najryehłej Fczbę swoich 
delegatów. Ze względu na trudności kwaterune 
kowe w Przemyślu, nałeży zgłosić liczbę ucze 
stników najpóźniej do 20 b. m. na ręce Zarządu 
Koła T. S. L. im. Henryka Sienkiewicza w Prze 
myślu, plac Czackiego 1. 8. 

ZJAZD URZĘDNIKÓW RAD POWIATO9: 
WYCH dla rozprawy: nad obecnem ich polpżgą 
niem, odbędzie się we Lwowie w najbliższą n:g4 
dzielę, dnia 15 b. m., w lokalu tamtejszej Rady 
powiatowej, ulica Mochnackiago, 4. Poczte 
obrad o godzinie 11 przed południem. 


r. SZKOŁY: 


